
OSTATNIE HIADOM
Pronanortta nioii^ttBa

z l  2 * 5 ©
» odbiorem w administracji KRAKOWSKIE

i ł
i o  SIk i

R ok IV . Kr&kón, środa 11 lipca 1934 N r. 190

Dzień manifestacyj we Francji
przeszedł nadspodziewanie spokojnie

PARYŻ, (P A T .) . Zgodnie z 
spowiedzią  
politycznych 
Ojrty się w

zzere
I toołecznych, 

wczoraj manifestacje uli 
czne, na które władze wydały ze 
twołenie, czyniąc organizatorów 
odpowiedzialnymi za spokój, po
rządek i bezpieczeństwo.

O godz. 11.30 pacyfistyczne or 
ganlzacje b. kombatantów udały 
•Ją pochodem przed grób Niecna 
eego Żołnierza, gdzie z ło i ono 
wieńce z czerwonemi wstęgimi, 
ea których widać było napie: 
*Nię poto poległeś, aby faszyzm 
miał zatriumfować".

Plac Gwiazdy otoczony był po 
llcją, która poza delegacjami nie 
dopuszczała nikogo do grobu 
Nieznanego Żołnierza. Po złoże- 
nlu wieńca manifestanci rozeszli 
się w  spokoju.

O godz. 14-eJ odbyło się w o- 
becności przedstawicieli władz 
w czwartej dzielnicy Paryża od
słonięcie Pomnika Poległych.

O godz. 13.45 w lesie Vincen- 
nes odbyło się wspólne zgroma
dzenie socjalistów i komunistów, 
•wołane pod hasłem protestu 
przeciwko akcji organisacyj pra
wicowych i faszystowskich. Ro
botnicy przeszli w  demonstra
cyjnym pochodzie przez bulwar 

oraz bulwar Ponlatowskie- 
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Punktualni* o tods. 1&8Ó dotono 
wieniec na zrobi* NI*zuan*zo Żołnie 
rza I upalono snlcs. Władz* pollcy] 
zabroniły przy tej uroczystości wzno 
szenla okrzyków. To też, *dy kilku

młodzieńców wzniosło okrzyki, poh- 
c]a aresztowała tcb niezwłoczni*.

Druzle u jśc ie  miało miejsc# na Po 
Uck Elizejskich, zdzl* zrnpa młodzi*
ży, Jadać* samochodem ciężarowym, 
zaatakowała laskami trzecb przeciw
ników politycznych. I to zajict* poll 
cla szybko zlikwidowała.

l i i  M i m lii l i  M n ą
PARYŻ. (P A T .). Minister 

spraw zagranicznych Barthou i 
i minister marynarki Pietri odje
chali pociągiem c godz. 10.45 do 
Londynu. Przed odjazdem obaj 
ministrowie odbyli na peronie 
dworca serdeczną rozmowę z am 
baw-Jon >n Wielkiej Brytanji w 
Paryżu Clerkiem.

Bunt holenderskich bezrobotnych
został przez komunistów odwołany

AMSTERDAM. (PAT.) Przez
cala sobotę 1 w  niedzielę do po 
ludnia rozruchy trwały w dal- 
ęzym dąsu , nie przybierając Je 
Joakźe poważniejszych form.

Skoncentrowana policja, żan
darmeria oraz oduzialy p ecu 1 
ty. husarJL rrenadjerów ! strzel 
sów pozostają w pógotos$u. 
Zmobilizowane są również auta 
pancerne reflektory t wszelkie 
środki lokomocji. Nad zbunto
wana dzielnica krążyły w  wobo 
te samoioty wojskowe. Patrole 
strzelał** do otwartych okien. 
Wieczorem demonstranci usz- 
kocMli szereg latsrń. Splondro 
wano 7 magazynów.

Liczbę mnnvch określają o- 
ficjalnie ra 120 osób. W isto
cie Jednak ofiar jest znacznie 
więcej.

Do zajść, choć nie tak groż- 
nvcn. Jak w Amsterdamie, do
szło również w Rotterdamie, 
Hilvers«m i Gmninge

Burmistrz Amsterdamu wy
dał zarządzenie, upoważniają
ce policje do użycia broni bez 
uprzedniego ostrzeżenia. Kto 
zatem znajdzie sle na placach i 
ulicach, zamkniętych przez po
licję, narażony Jest ra niebez
pieczeństwo.

Władca pośwlocal; specjalny r r  
S* działalności partf? komunistyczne].

sapowlads)«« M  rmnrfsssnł* w ra
zi* ■Jawnleola sprowokowania rozru 
chów. Pocin znałoby to za sob« u Ma
ni ccł* przedstawicieli komunistycz
nych a oba Izb. a Mimików powiato
wych i rad mlajaklch. Pollcla aslłaia 
wykryó tajna (tael* nadawcza, któ
ra w  czasi* rozruchów aadal* kłam- 
11 w* Lnlormaoi*.

AMSTERDAM. (P.A.T.). Licz 
ba ofiar ostatnich zaburzeń i zde
cydowana postawa władz, prze
konały manifestantów o bezpłod
ności dalszej walki Pod wpły
wem groźby rozwiązania partji 
komunistycznej i niezależnych so 
cjalistów. przywódcy tych stron
nictw wydali rozkaz zaniechania 
walki

Dyplomata popełnił morderstwo
Cirka lego na tą wiadomość targnęła sią na życie

PARYŻ. (PAT.) Charge da- 
ffaires republiki Peru w Bruk
seli Agarda Irigoyen przybył 
wczoraj do Paryża i tu w  mie
szkaniu prywatnem strzelił z  re 
wolweru do żony, którą ciężko 
ranił oraz do jej przyjaciółki.

Córka Irigoyena, dowledziaw 
szy  się o tem, popełniła samo
bójstwa

" Dramat ten wywołał duże 
wrażenie w kotach paryskich.

PARYŻ. (P.A.T.). Dyplomata 
peruwiański Oarcia Irigoyen, któ 
ry ciężko zranił swa żonę I jej 
przyjaciółkę, popełnił samobójst 
wo.

Jak się okazuje, niesnaski ro
dzinne doprowadziły panią Irigo

yen do porzucenia meta i wyja
zdu z Brukseli do Paryża, gdzie 
zamierzała się osiedlić na stałe. 
Mąż chciał ją zmusić do powrotu 
ł dlatego przybył do Paryża, 
gdzie dokonał krwawego zama
chu.

Stan zdrowia p. Irigoyen bu
dzi poważne obawy.

Katastrofalny pożar lasów
BERLIN. (P A T .). Pożar la

sów między Waren i Neustre- 
wltz w Meklemburgjl przybrał 
rozmiary katastrofy żywiołowej, 
jakiej Niemcy jeszcze nie znały. 

Pożar objął lasy na obszarze 
morgów, leżące wzdłuż 
kilometrowego paaa ko

P. Prezydent Rzplltel 
powrócił do W a r s z a w y

Wczoraj o godz. 17.30 Pan 
Fiezydent Rzpllte) wraz z mał
żonką i świtą powiódł do War
szawy. ___— — —

G ie łd a  p r a c y  w  6<*vnl
dla robotników portowych

Jodnęm * najbardziej palą
cych zagadnień portu gdyńskie 
ko było zagadnienia pośrednic
twa pracy’ dla robotników por
towych. Dlatego też utworzenie 
specjalnego biura pośrednictwa 
nracv dla robotników tych było 
koniecznością.

Biuro takie zostało zorgani
zowane przez zarząd główny i 
dyrekcję Funduszu Bezrobocia.
W obecności komisarza rządu 
mgr. Sokola, prezesa dr. Du
cha. dyrektora Kmity, posłów
Urbańskiego, Bogusławskiego 1

Żywioł ognia szaleje w Niemczech
niel inne miejscowości są zagro 
źone. Dalszych wiadomości brak

M alinow skiego, d y rek to ra  Urz? 
du M orskiego inż. Łębow skiego. 
d r. B ulanda, przedstaw icieli 
w szystk ich  firm  portow ych i 
robotników  oraz p ra sy  —  ks. 
dziekan T urzyńsk l dokonał 
w czoraj pośw iecenia w  G dyni 
specjalnie w ybudow anego gm a 
chu.

W  najbliższym  czasie utwo
rzone zostaną odrębne biura po 
średn ic tw a p racy  dlą m ary n a 
rzy 1 pracowników okrętowych 
w G dyni

lejowego. Wszystkie połączenia 
telefoniczne i telegraficzne zosta 
ły zniszczone, wobec czego tru
dno jest określić dokładnie roz
miary katastrofy.

Wczoraj w późnych godzinach 
popołudniowych musiano ewaku 
ować miejscowość Speck Rów-

Japoński książę krwi 
w Warszawie

Wczoraj o godz. 21-ej min. 45 przy 
był da Warszawy J. C. M książę Ja
poński Kaya z małżonka

Na dworcu gdańskim witali dostoj 
nych gości: w  imieniu p. ministra
spraw zagranicznych radca Łubień
ski, członkowie poselstwa japońskie
go in eorpore z posłem Ito. przedsta 
wieiele władz wojskowych z zastęp
cą komendanta garnizonu m. st. War 
szawy mjr. Czurukiem oraz członko
wie Towarzystwa Polsko - Japoń
skiego z prezesem sen. Targowskim.

Podczas powitania radca Łubień
ski oraz sen. Targowski wręczyli 
księżnej Kaya bukiety kwiatów. Go
ściom od granicy niemieckiej towa
rzyszyli w drodze attache wojskowy 
Japonii pik. Yamawakl oraz rtm. Dzie 
wanowski.

z powodu przerwania komunika
cji telefonicznej.

W pracach ratowniczych obok 
ludności terenów okolicznych, 
oddziałów szturmowych i Reich- 
awehry, brała również udział 
straż pożarna. Przyczyny kata 
strofy nie można było dotych 
Czas ustalić.

Pastwą pożaru, który wybuchł 
w sobotę w dolnych Łużycach 
między Doebern a Gross-Koel- 
rig, padło 100 morgów lasu.

Ministrowi Barthou towarzy
szą ponadto: szef gabinetu mini- 
stn spraw zagranicznych Leger, 
szef sekcji Ligi Naród, na Quai 
d‘Orsay dyr. Massigli oraz kilku 
rzeczoznawców spraw morskich.

LONDYN. (P.A.T.). „Sunday Ex- 
piess", omaw łając wizytę francuskie
go ministra spraw \a g  anicznych. 
twierdzi. Iż Barthou zażądać ma oa 
rządu brytyjskiego podpisania znbo\.ią 
zanla, na którego mocy Wielka Brytan 
ja musiałaby wysiać Jo Francji oia »b

u y granic francuskich korpus ekapt • 
dytyji w, w  razie gdyby Francja zamie 
szans została w nową wojnę europej-

Według „Sunday V  Press' wke- 
jr-tmjer Bal Iwln i minister wojny lord 
Haflsham gotowi mają być d< nade 
nla zobowiązaniom locarneóskJjn ta- 

zsUowtrink Frań 
*  wyrazić nu  

gotnwntć wysłania do Francji korpu
su ekspedycyjnego ns wypadek, gdy 
Niemcy wzno*^ będą fortyfikacjo w 
obrębie 30 mil od Rena i jeżeli Ntancj* 
mobilizować będą wojska w tym ok
ręgu.

W obu tych wypadkach akcja Wiel
kiej Brvtanjl nastąpi dopiero na żąda 
nie Rady Ligi Narodów. Jeżeli jednak 
Niemcy wkroczyłyby na ter toriu-n 

|i, armja bryt Jska mi przyjść

idej interpretacji aby zadt 
cuzów. Wielka Isytanja 
gotnwnść wysłania do Fr

Fram
Prane
czekaj
Ug«

z pomocą bez uatrzeżen, nie 
ic ns ”>zpr>*rzenle utargu przes 
arodów.

Poza tend sprawami m m ow y Pnr- 
tnou z BAldwim m 1 1 .nllsharaem doty
czyć meją. weaius „Sunaay Expreas“. 
rć 'v , i  sprawy urwor^enlt. we Francji 
lotniska 1 baz Uroczych, które miały
by być znrezc-t. >wane d'a użytku bry 
ty jsklch w o j s k  lotniczych. Z tych bat 
lotniczych samoloty brytyjskie podej
mowałyby akcję przeciwko samolotom 
niemieckim, zmierzającym w kierunku 
brzegów Wielkiej Bry anj* dla dokona 
ni? ataków bombowych.

LONDYN. (P.A.T.). Ministei 
Barthou wrai z min. Pietri i to
warzyszącymi im osobami przy
był do I ondynu o godz. 23-ej.

Zgon redaktora „Czasu”
KRAKÓW. (P.A.T.), Wczoraj zmarł 

po krótkiej chorobie, przeżywszy lat 
73, ś. p. tdward Zadora-Paszkowski, 
b. redaktor naczelny „Dziennika Kijo 
wsklego‘J, ostatnio współredaktor 
„Czasu", odznaczony krzyżem oficer
skim „Polonia Restituta”. Zmarły był 
znany w PoIbcc jako literat i publicy
sta

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 10 lipca o godz. 3.30 po południu 
w Krakowie.

Od świtu do nocy
W Havrze odsłonięto pomnik gen 

Archimbaud, slynneęo kolonizatora 
Sudanu, W  uroczystości wziął również 
udział minister wojny marszałek Pe
tain, Itóry wygłosił przemówienia na 
czesc gen. Arcb.mbaud.

Od kilku dni we Francji, a w Pary 
źu w szczególności, panują silne upa
ły. Wczoraj termometr w cieniu wska 
zywał 34 st.

im  m i i mitui i w t
ZAGRZEB. W  Zagrzebiu odbył 

się międzypaństwowy mecz w ha 
zenie pomiędzy Polską a Jugosła 
w ją o mistrzostwo świata. Zwy
ciężyła drużyna jugosłowiańska 
w stosunku 10:3.

W  pierwszej połowie Polska 
broni się tylko przed atakami o- 
stro grającej Jugosławji. W ynik 
brzmi 6:1 dla JugoęUwjl

W  drugiej połowie gra jest bar 
dziej wyrównana. Polska g ra o 
wiele lepiej, ale jej atak jest zbyt 
slaby, aby zdobyć się na skute
czne strzały. Ta połowa kończy 
się wynikiem 4:2 dla Jugosławji,

Bramki dlą 
zdobyły Połomska 
ąka (1 ) .

drużyny pst§M*l 
ska i O to * "

dla
„ A d r ia " , „ A t la n t i c 4 
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StateS i iiiłiS Mwedaje głuchsłę
W  m oskiew skie] kfirrfcc cho

rób uszu p rzeprow adzono inte
resu jące badan ia nad  w pływ em  
hałasu  i w strząsów  m echanicz
nych  w  fab rykach  na n arząd  
słuchu u robotników .

U szkodzenie ap a ra tu  słucho
wego w ystępuje najczęściej u 
metalowców. Już w p ierw szych 
latach p ra c y  tępieje u nich o- 
s trość słuchu, czego jednak  ro 
botnicy ci nie spostrzegają , po
nieważ sp raw a  posuw a się wol 
no i p rzy tęp ien ie słuchu do ty 
czy zrazu ty lko niskich tonów.. 
W  dalszych okresach  słabnie 
w rażliw ość n a  tony  w ysokie i 
w reszcie rozw ija się głuchota. 
W śró d  robotników  fab ryk  m o
skiew skich c ierp ią  na nia naj
częściej kow ale, zatrudnieni 
p rzy  m łotach m echanicznych, 
oraz robotnicy, sp raw d zający  
działanie m otorów  sam oloto
wych. W śró d  innych k ategory j 
metalowców upośledzenie słu
chu rozwija się w  xóżnvch po
staciach, zależnie od rodzaju  ha

łasu, lego natężenie i czasu dzia 
łania.

Upośledzenie słuchu następu 
je . również pod w pływ em  
w strzaśn ień  tfrfechanickiiyShT 
k tó ry ch  niekoniecznie m usza to 
w a rzy szy ć  w rażen ia  dźwięko
we. Szczególnie niebezpieczne 
sa w strząśn ien ia periodyczne, 
takie np„ jakie w yw ołu je długo 
trw a ły  bieg m otorów  w  zak ła
dach p rzem ysłow ych ; na to 
m iast w strząśn ien ia nie reguł a r 
ne np. w  autobusach lub na lo
komotywie nie są tak  groźne.

Obok uszkodzenia słuchu w y 
stępują niekiedy zaburzenia 
rów now agi. O ba zm y sły  m ie
szczą się wsoólnie w  uchu w e- 
w nętrznem  i razem  cierpią.

Z m ysł równow agi ]e«t bajdzie] 
w rażliw y  na hałas, atllie li na 
w strząśn ien ia  m echaniczne.

Z głuchotą. Jako chorobą za- 
u tp d d ^ ^ n a tó ż y  w alczyć. Nale 
ży  zw alczać hałas w fabrykach, 
osłaniać go i lokalizow ać zapo 
mocą licznych środków , jakiemi 
rozporządza technika budowlsj 
na. Poniew aż nie m ożna go zu 
pełnie usunąć, robotnicy, zatn) 
dnieni w  szczególnie hałaślh  
w ych oddziałach, powinni uzyt 
skać skrócenie dnia p racy , na]) 
lepiej w  postaci kilku p rzen*  
w ciągu r r a c y . Ci, k tó rzy  w y 
kazują zm iany w  narządzie słu 
chu lub rów now agi, powinni 
bT' ł przeniesieni do spokoj
nych oddziałów .

Opłaty szkolne bez zmian
W  związku ze zbliżającym się 

rokiem szkolnym M inisterstwo 
W yznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego wydało zarzą-

HRZYKLAD GODNY NAŚLADOWANIA 
Łódzkie Towarzystwo opieki nad zwierzętami zorganizowało konkurs 

ca najlepiej utrzymanego konia dorożkarskiego. Konkurs wzbudził duże 
zainteresowanie nietyiko wśród dor ożkarzy ale i społeczeństwa łódz
kiego. Do konkursu stanęło kilkadziesiąt dorożek. Zdjęcie nasze przed
stawia zwycięska dorożkę, która w konkursie zaięła plęrwsze miejsce. 
Ciekawa inicjatywa Łódzkiego Iow . Opieki nad Zwierzętami yinny się 

zainteresować 1 inne miasta.

dzenia do kuratorjów okręgów 
szkolnych w sprawie opłat szkol 
nych w państwowych gimnaz
jach, zakładach kształcenia nau
czycieli, szkołach zawodowych i 
artystycznych. Zarządzenia te u- 
każą się w najbliższym numerze 
Dziennika Urzędowego Minister 
stwa Wyznań Religijnych 1 Ośw. 
Publ.

W  myśl tych zarządzeń opłaty
utrzymane zostały w dotychcza
sowej wysokości, natomiast wpro 
wadzono dalsze ulgi, z których 
korzystać będą, obok dzieci czyn 
nych funkcjonarjuszów państwo
wych i zawodowych wojsko
wych, również dzieci niezamoż
nych inwalidów wojennych oraz 
niezamożnych kawalerów orderu 
„Virtuti Militari" i odznaczonych 
Krzyżem lub Medalem Niepodleg 
iości. Nadto w zarządzeniach 
tych został określony zakres up
rawnień dla rad pedagogicznych 
i kuratorjów okręgów szkolnych 
co do częściowego* lub całkowite 
go zwolnienia od opłaty szkolnej 
dzieci rodziców niezamożnych o 
ile wykazują postępy w naukach 
dostateczne i dobre sprawowa
nie.

F a n  p r e z e s
(S. F.) Podczas próbnego ata sówl I takich, co to mają własne

r  " i
Wesoły Kącik *U J

S E N

ku gazowego w Warszawie, w 
każdej kamienicy wyłoniono z po 
śród lokatorów Ł zw. „Komitet 
domowy obrony przeciwgazo
wej" na czele którego stał prezes. 
Prezes musiał uważać, żeby 
wszystkie okna w kamienicy by
ły zalepione i żeby wieczorem 
nie palono świateł.

Jednym z takich prezesów był 
p. Wincenty Kozicki, którego od 
tego czasu w narożnej restaura
cji, gdzie był stałym bywalcem, 
inaczej nie tytułowano tylko „pa 
nie prezesie".

Tytuł prezesa uderzył panu K. 
do głowy i przez dłuższy czas 
przedstawiał się zwykle:

—  W incenty Kozicki jestem, 
prezes.

Tak się też przedstawił, gdy 
pewnego razu spotkał się u znajo
mei z nieznanym mu dotychczas

ónierzem  Ryjkiem.
P. Ryjek uśmiechnął się pogar 

ó ii wie, ale jako człowiek dobrze 
wcho w a n y, o d p o w i e d ział:

—  Bardzo mi przyjemnie.
—  Myślę, że panu przyjemnie 

-  ni? zdziwił się p. Kozciki. —
Nie każden jeden ma okazje z 
prezesem sie zaznajamiać.

Taka pyszałkowafość wypro
wadziła p. Ryjka z równowagi.

—  Powiedziałem, że mi przy
jemnie —  wyjaśnił —  przez to
warzyską grzeczność, a faktycz
nie nie takich jak pan prezesów 
po pysku prałem.

Kogoś pan prał? — saewr 
się p. W incenty.-

•*» W yraźnie mówię! Preze-

auta. Nie jeden pysk prezesów 
ski pod moją ręką trzeszczał.

—  I za coś pan prał?
—  Za forsę. Po półtora złote

go mnie płacili.
—  Za to, żebyś ich pan prał?
—  Za to.
—  Łżesz pan.
—  Rzeczywiście —  odezwała 

się słuchająca tej dyskusji gos
podyni. —  Pan Kazio zdrowo za 
liwa.

—  Niech skonam, jeżeli kła
mię —  obruszył się p. Ryjek. —  
Sama pani wiesz, że fryzjer je
stem. Nie jednego prezesa goli
łem. A każden prezes po goleniu 
masaż staluje. W ięc trza faceta 
po pysku trzepać. Naturalnie nie 
za mocno, żeby zęba nie uszko
dzić, ale zawsze co prałem, to 
piałem.

P. Kozicki po wsłuchaniu tego
wyjaśnienia, machnął pogardli
wie ręką.
- -  My prezesi —  oświadczył — 
przy kosmetycznym zabiegu z by 
le griibrodą musiem się poufa
lić. Dia dobrej cery człowiek 
wszystko zniesie. Ale zawsze pan 
będziesz cham, a ja prezes.

Dalej już nie rozmawiano, gdyż 
p. Ryjek złapał butelkę wódki i 
rąbnął nią w łeb zarozumiałego 
prezesa.

W sądzie tłumaczył się, że za 
mocno uderzył, gdyż był pijany.

— Żebym był trzeźwy -— dowo 
dził —  tobym najpierw  wódkę 
wypił ł dopiero pustą butelką go 
r^bna*.

Dost4 44Ko tóMnA eresnu.

STARA BA N D A  
nr HOLLYWOOD

Dziś i codziennie
Na Hożej

W Warszawie powstał Komitet dla zakupienia samolotu braci Adamo
wiczów pod przewodnictwem prezesa Zarządu Głównego L.O.P.P. gen. 
dj-w. Leona Berbeckiego. Na cel ten napływała lut liczne dary. ^Komitet 
organizowane] w Warszawie wystawy „Polska 1 Polacy w swlecie" 
uzyskał zgodę braci Adamowiczów na wystawienie Ich samolotu ua wi

dok publiczny.

Pierwszy z nowej serii 
procesów o nadużycia 

w instytucjach 
magistrackich

śled ztw o  w spraw ie nadużyć 
ujaw nionych przez K om isarycz 
ny  Z arząd  W -w y na terenie 
insty tucji m agistrack ich  zbliża 
ją sie ku  końcowi. P o  ferjach 
sadow ych odbędzie sie serja  
procesów  na tle afer w tram w a 
jach m iejskich, lom bardzie i t. 
d. D oręczony już został ak t os
karżen ia  w  pierw szym  z tej ser- 
ji procesów . Na ławie oskarżo
nych zasiądzie b. naczelnik wy 
działu tram w ajów  Synerjusz  
Sulikowski, k tóry  odpowiadać 
ma z a rt. 291 i 264 K. K. p rze
w idujących k a ry  za  nadużycia 
w czasie urzędow ania, i oszu
stw a.

Sulikow ski pociągnięty  zo
s ta ł do odpow iedzialności za 
nadużycia  orz-- aw ansow aniu 
pracow ników  tram w ajow ych.

S ąd  O kręgow y w yznaczy ł 
term in ro zp raw y  na dn. 15 
w rześnia r. b.

i Kasy czynne 
w t e a t r z e  
od 11 r a n o  

I do 2 pp. I od 
p  do końc a  
ilear 1 Orbis

Pan Frumkin obudził się, prze 
tarł oczy i z niepokojem spojrzał 
w kierunku żony.

—  Rózia! Żyjesz?
Pani Rózia spojrzała zdziwio

na na męża.
—  Dlaczego miałam umrzeć? 
Pan Frurukin odetchnął i  ulgą.
—  Nie... Nic... Śniło mi się tył 

ko.
—  Co ci się śniło?
—  Że miałem z tobą wypadek.
—  Jaki?
— Przechodziliśmy przez ja

kąś wodę, staw  czy jezioro. Prze 
nosiłem cię na rękach i nagle mi 
wypadłaś i wleciałaś do wody.

Pani Róża załam ała ręce.
—  Widzisz! Jaki ty jesteś nie

ostrożny! Zawsze d  to mówią.
—  Co znaczy nieoetroźny? —  

wzruszył ramionami pan Frum-
- i kin. —  Nie mogłem utrzymać, to 

N i& 9 I3 1 9 0 fZ C J  f  j wypuściłem!
Kalinówna 
Halama 
Górska 
Teme 
Miedzińska

Jabłonowska 
arosy ! Tom 

Parnell, Olsza 
Mlnowlcz, Zayenda 
u.iJpezyńskL

R  A
ROZGŁOŚNIA

D  J  O
WARSZAWSKA

Wielka rewja
Karowa l i  tal. 692-99
Kierownik artystyczny AndrzłJ Wlast 
20 obrazów, pióra D-ra Pietraszka. 

AL Hemara i A. WJasta

TO WARTO Z02ACZYC
T Mankiewiczówna, H. Makowska, 
J. Leitzkówna, E. Antoszówna. G. 
Kraszewska, E. Bodo, K. Krukowski, 
Igo Sym, Cz. Skonieczny, Z Regro, 

Reuve-Girls, ,|. Wojcieszko. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 3 zł. 

Dwa przedstawienia o g 7,30 i 10 w. 
Bi!etv do nabycia w biurze „ lca r“ 
Hotel Europejski i cukierni Ziemiań
skiej, Mazowiecka 12, i w  kasie teatru 

od U do 2-ej pp. i od 5-ej pp.

Lecznica N a l e w k i  1 5  
(Zamenhofa 12)

WENERYCZNE, SKÓRNE, PŁCIOWE.
godz. 1 — 8 wiecz,

WENERYCZNO LECZNICA

Q *U e#ożPr,,fJ .V iż ,,# ’

To pocoś mnie wogóle prze 
nosił?

—  Myśmy gdzieś szłi.
—  Gdzie?
—  Nie wiem.
—  Właśnie! —  zatrzęsła się 

małżonka. —  Ty nigdy nie wiesz, 
co ty robisz! Sie pchasz przez wo 
dę, djabli wiedzą poco! I bardzo 
się przemoczyłam? Pewno by
łam w tej nowej suknł?

—  Tak.
—  Idjotaf I w takie] sukni ty 

mnłe ciągniesz do wody? Na pe 
wno cała suknia na ntcl

—  Gorzej!
—  Co się stało.
— Tyś zaczęła tonąć... Wypły 

nęłaś raz i poszłaś na dno, potem 
drugi raz i —  znów na dno...

Pani Róża zbladła z przeraże
nia.

—  I co?
—  I nic. Nie mogłem cię w ża

den sposób złapać.
—  A nie krzyczałeś ..Ratun

ku"!?
—  Nie.
—  Dlaczego?
—  Nikogo nie Syto. To poco 

miałem krzyczeć?
—  Kretyn! ŻebyS krzyczał, to 

możeby ktoś usłyszał!
r  W ątpi*
frn l Róża  

a.flłrgrwnl*
usiadła na łĆBKu

6.30 Pijsśń- 6,35 Muzyka. 6,38 Oim 
nastyka. 6,53 Muzyka. 7,10 Muzyka. 
11,57 Sygnał czasu. 10.10 Muzyka po 
pularna. 13,05 Koncert. 14,05 W iado
mości gospodarcze. 16.00 Godzina mu 
zyki lekkiej. 17,00 Program dla dzie 
ci starszych. 17,15 Koncert. 18,00 
„Praktykantki gospodarstwa domo
wego" 18,15 Muzyka salonowa. 18,45 
Pogadanka Brunona W tnawera. 19,15 
Audycja strzelecka. 8 19.40 Piosenki 
18,50 Wiadomości sportowe. 20.02 
„Dzieje papierosa". 20,12 Muzyka 
lekka. 21,02 „Skrzynka pocztowa roi 
nlcza". 21,12 Koncert popularny. 22 0o 
„Życie literackie Lwowa". 22.15 Mu
zyka taneczna z Kaw. „Paradis”. 
23.00 Wiadomości meteor.

„DZIEJE PAPIEROSA"

Nlo wielu z namiętnych palaczy, 
znających się doskonale na gatunkach 
papierosa, wio cośkolwiek o Jego po 
chodzeniu. Nie wiemy skąd do nas 
przyszedł, Jakie przechodził koleje 
tycia, zanim przepojony kulturą wie 
1u krajów wyszlachetniał 1 wysnbtel 
niał do tego stopnia, że mógł sie 
stać nieodłącznym towarzyszem na- 
ssym, w  XX-tym wieku niepopraw
nych nerwowców. Pan Leon Lech w  
swym radiowym felietonie * dnia 9 
llpca opowie o gpdz. 20.02 o dziejach 
papierosa, poczynając od pierwotnej 
Jego formy Jaką odsryll w  Ameryce 
— Krzysztof Kolumb a następnie Fer 
dynsnd Cortez.

—  Cham! Łobuz! Żona tonie, 
a ty  sobie stoisz spokojnie i n a 
wet nie krzyczysz?

—  Jakto spokojnie? —  obraził 
się pan Frumkin. —  Byłem bar
dzo zmartwiony.

—  Zm artwiony? Co mi z tegi 
zmartwienia, jak ja już tam umai 
łam! O ja  nieszczęśliwa!

—  Co płaczesz? —  zniecierpli 
wił się małżonek. —  Przecież si 
akurat wporę obudziłem i zob.i 
czyłem, że żyjesz.

—  Całe szczęście — otarła łz 
pani Róża.— Ale coby było, żebyś 
slf jeszcze nie obudził? Jużbyrr 
tam twłs sitnny trup.

Maoaieum 8o4efc
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i Dziś i dni następnych
Od 10-«J do lS-ef be* przerwy I wszystkich wiecznie z  kuponem , 

J admlnl acja nasza rozpoczęta przy) dnia dzisiejszego do nlezapleczeto 
‘ -— «* nA ĆKvtelnlkdw zebr u 1 » « n a l1 koperty. ■ ur -—inniA naste

I I  U f  p a  u m « >  .  v -------
Garbarze przystępują do zrzucenia Jarzma wyzysku

Garbarz, ongiś św iet-| — Niewielkie! Najgorsze Jest I rek garbarzy przy ZZZ,
' hotratyl to. że fabykancl, aby zgnębić ro-1 przygotowawcza I bardzo daleko i za

V/U -WI sdmlnl ' acja nasza rozpoczęta
ani a uzibiv,c. . . „

mowanle od C z y t e l n i k ó w  zebranych wanel ‘ koperty, kuponów premiowych. I Na kopercie należy nalepić naste
Prosimy o umieszczenie khponów1 pnjący wycinek l

•• — m _
(W .) Garbarz, ongiś śwlet- — Niewielkie! Najgorsze Jest zes g a r u « .,  r

nie uposażony robotnik, bogaty to, że fabykanci, aby zgnębić ro- przygotowawcza posunęła się 
w tradycję zawodową —  dziś botnika i obniżyć mu zarobki, bardzo daleko ł zaczniemy nasze 
8tał się niemal parjasem, gdyż sprowadzają chłopów z Kresów, warunki pracy i płacy regulować, 
cierpi najohydniejszy wyzysk i Płacą im po 2 złote za dniówkę i Musi się skończyć wyzysk 1 mu- 
trwa w  nędznej bezradności. orzą nimi, jak wołami. Chłop taki si zaświtać również dla g a rb i-, 

W rozmowie z garbarzami, co ma małe potrzeby, to i bochen- rza sprawiedliwość! Fundament1 
postanowili z tym nieszczęsnym kiem chleba z mlekiem opędzi ca pod lepszą naszą przyszłość p o - , 
stanem skończyć, dowiadujemy ły dzień. Ale czy tak powinni tyć łoży umowa zbiorowa, a  uczciwa 

się rzeczy, które powinny zwró- ludzie? praca związkowa wzniesie
cić uwagę opinji publicznej, a w —  Jaką obronę ma robotnik? gmach godności ludzkiej i spra-
pierwszym rzędzie miarodajnych —  Dziś żadną! Jak chce się wiedliwości społecznej dla robót
władz, zobowiązanych do regu- „bronić", to wylatuje na bruk i po nika garbarskiego.
lacji rynków pracy i ochrony krzyku. Lecz musi się zmienić! 
ustaw odaw stw a pracownicze- Organizujemy bezpartyjny zwią- Powodzenia!
g°- - — -------------—■■ <s«J«lnu fz tfte

Ilu g arb arzy  liczy W arsza
w a?  —  pytam y.

—  W  samej stolicy będzie
1500, zatrudnionych w 36 fabry
kach garbarsk ich . P onad to  w 
Grochówie jest 5 fabryk , G rodzi 
sku 4  j Pusteln iku jedna. Będzie 
więc razem  w okręgu sto łecz
nym ze 2.000 garbarzy . g0 nie moge zrozumieć, jur,

—  He za ra b ii g a rb a rz?  t o  m o z n a  pozw olić, żeb y  żona
—  O, w  zakresie płac je s t wiel l e ź a ł  w  łó żku , a P an sam  so- 

rozmaitość 1 He fabrykan t m o- b ie  s z y ko w a ł śniadania, albo
ze urwać, to urywa, jak mu się w c d e  nie }adl i  ta k  s ze dł na- 
oa ciągnąć —  to ciągnie. Płace CZCZQ do pracyi łub w reszcie . 
nasze wynoszą od 2 do 5 zł. S(jm sobie cerow ai skarpe tk i? !  
azienme. Zresztą trudno to usta Na t  ■ ż  nie pozw ou  pracowi-

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej

O stre s ło w a  p . S tr a sz k a
K ochany Panie „Brunet11! \  ta m , dokąd  od Pana uciekła. 

Sa m  P an sobie w inien, bo Pan to w a rzy szką , jaką  Pan sobie 
sam  żo n ę  sw oją  popsuł. Ja  te- w yb ierze, ha pew no P ah będzie 
go nie m ogę zrozum ieć , ja k  na szczęś liw y  ł m o że  m ieć P an  pe 

'— żeb y  żona  w m  ju tro , ty lk o  proszę  i**Ja4+9\ tł

Po wypełnieniu rubryki Czytelnicy j ny pocztą, włożywszy wszystko w 
prowincjonalni mogą nadesłać kupo-1 druga koperta.

Konkurs zadali i tiekawyifi pytań
e_A,-l KAZ. RAPI

dziennie. Zresztą trudno to usta S,?m . s(>bi?  c.erowui C5't“' ^ ..... .
Hi, bo Qie  mamy kałałeczplr oh Na t0  IUZ me Pozwoli pracowi-
rachankowychT ^  ta  żona. tylko  leniuch, jaka

—  Dlaczego? Tniai Pan-
. - 7  Bo tak jest wygodniej fabrv C zy  warto było  s k  sy stema 
kantoml To już ich taka sneku^ tyczn ie zatruwać dla takiej
cJaj Musi pan wiedzieć że S r  Jlondry" . jak żona Pana? Chy 

ftfr» v m ,. |„ m „  tv ć rn rln ió w  b a  n ie ' T r z e b a  b y ło  wyTZUCiĆ onniow- M  ^hltv łeb a nie czekać a i
* i

szczęś liw y  i m uz* IIIPKsKs M wir  ̂. 
w ne ju tro , ty lk o  proszę  nie być  
w yb red n ym , nie p a trzyć  na w- 
rode tylko na charakter .bo  
nie to, co piekne, tylko, to co
sic kom u podoba!'.

P . S. T y lk o  prószę sobie
znów nie cerować skarpetek 
t. p.!

w ---
A oto następują zadania 9-ej 

serji:3. BILETY WIZYTOWE
Odgadnij z poniżej zamiesz

czonych nazwisk, czem zajmują 
się te osoby (należy przestawiać
litery):

II Kupon zadań \ pytań
I Nr. kuponu 2Nr. gazety 191

KAZ. RAPI 
R. ZATOK 
W . CESZ 

4. PYTANIE O DZIEWCZYNIE 
I O  PO W RO ZIE!

Tym razem pytania będą zupeł
nie łatwe:Co to za dziewczyna, która,
zgubiwszy samogłoskę, zmienia
się w powróz?

Co to za powróz, zmieniający 
się w  rybę po straceniu litery?

* a,n>e otrzymujemy tyeodniów  ba nie' Trzeoa oyiu ........-
kę r listy płacy Ł L / s i e  u nas ia  m  z b ity  leb> a  nie czeka ć  a ź  

— „na c iiło «  ę .  " ti sama pójdzie. W szak wiedział
fabrykanta do reki m u . i v ,  Pan, że  ma aź trzech kochan-

— Komu lent ta nnrfwńłna bu- k ó w ?  P i s z e  P a n - z e  P a n  d a ł  /<?/na Du lanie. Co to było za  bicie, je 
żeli ona za  pare dni Pana okra 
dla i  uciekła? Panie, jak bić żo
W  - łajdaka, to  tak żeby  pole- ... a ni

taoryuanta do ręki robotnika.
— Komu jest ta podwójna bu

chalteria potrzebna?
— Oczywiście, fabrykantom, 

a nie nam, robotnikoml „Na cie-j 
pło‘‘ otrzymujemy zapłatę za go
dziny nadliczbowe, bo fabrykant 
nie chce pładć od tego podat
ków, świadczeń socjalnych, a m  
*ztą pragnie uniknąć w ten apo- 
•ób kontroli.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intym na rozm ow y Iksa z  czytelnikam i

N ik c z e m n a  r y w a lk a
P. Manka z Bugaja I rze Jak ta kobieta m oże śmia-1 czemna Irka.♦ tiatrzeć ludziom w oczu. I Redaktorze kochany, rauz ni]■ — mc m robić, bo ja już dłużej—    cipżeli ona za  nare~dni~Pana okra  ^  4 Bugaja rze  Jak ta kobieta może śmia- czemna Irką.

d la  i  uciek ła? P anie iak  bić żo  zS raca sie do nas Wagalnife: io  patrzeć ludziom w  oczu. Redaktorze kochany, radz nu 
n e  - ła jdaka  to  ta k  ż e b y  oole- »P °c ,ieszYCiel« śero sfflut- Pewnego razu, gdy go zatrzy co mam robić, bo ja iuż dhizei
ia ła  z  Dól roku  w  szm ta la  a  nie  ?.yc K straPiQHych! Błagam mała na noc, poszłam tam. by nie wytrzym am . Zemszczę się
tak iak P an bU  że  S a l a  do  F 19 ze teąmi w  0 cta ch  1 zghho  *tamtad zabrać. B y ł „wsta nad nią. nad ta Irka. zabije ja 

*-   Jn ctar&zeza od  .rar!ą w  sórcu o  danie fa d y  w iony“, G dy go  zawołałam , a sama pójdę do wiezienia i tamstrapionej diuszy i o  umie- nie Chciai wyJSć.. a, ona mów.il zmarnuje swoje mode lata.Tolek. arzuć ja z e  Jestem jeszcze młodu, mam• - ' - . o a  n jU2 jestem wdowa

źcda Z Pól roku ję  Wit? ^  xaojav. .......iak, jak Pan oil, ze  zwiała av  ^  rąti^ w  s^rcu o  danie fa d y  w iony \  u d y  Ko zawołałam , a sama poicie uu w*v— - 
kochanka o lat 40 starszego od  strapionej duszy  i o  umie- nie Chciał wyjść., a. ona m ówit zmarnuje swoje mode lata. 

Isiebie. C zy  je s t Pan pewien, że  SZCzenie m ojego listu w  dziale A c h a j  Tolek. arzuć ia  z e  Jestem  jeszcze młodu, mam 
1dziecko. które Pan kocha, jest  cztery  0Czy‘\  schodów, to Już w iecei tu nie lat 23, a juz jestem wdowa.

„ 7 7 . Czy jMt przestrzeffany 8- PaAskiel  krwJ ? d  H. }  Przed dwom a la ty  poznałam bedzio przychodziła!" C óż mia M aż mój niedługo po ślubie u- 
godzinny d z lti pracy? rago kochanka Pańskie) io h y?  chłopca imieniem Tólek tam robić? P oszłam  do domu i marł. Zostałam sama. m a ra to -

—  Nlel Prztdetnf* — i™ , Panie, by łby  Pan skóńczo- któremu oddałam sw e serce, du płakałam całą noc. co ma 5 lat. Ludzie
uammy nym  osiem, gdyb y  Pan p rzy '  szę j cia| 0> 2daw ałd mi Sie, że i Nazajutrz byłam  tak zdener-

jał ton e  do siebie! Nie wolno on kocha, lecz teraz w i- wowana, że gd y  ja spotkałam jim  w 5łzvstko była tylko na u licy, uderzyłam ja w  tw arz, :; ----1,  tair «a to zbił, że  ]'

reczke, co ma 5 .|,att'emLSaTna 
mi 5a _ chowaia. ^  rodziców;

  panie , 6 y » y  r « j  ^ T cia foT Z d aw ało  mi Sie, » l  gdv ia spotkałam.}na śS ® ^ nnikogo, wiec cóż

.SSmr-aafc'dzić, mualałby ale u t a i  pożeg- tóJy 0 &  kobiet - J a ł ww t t t t o .  co chciałam, Starał hvJo l Ka’ o m a  siebie, mazi

£ r .
>Mt I OlcM-O d0 kOOim b e x a n - \s<m a  była  łajdusem)! Jak ją  

w r  .A P an  przyjm ie, m oże Parta zno-

*“*•« »M» ł« ,
dzić, musUdb 
Hań x Prac4-
w S d o  Pan przyjm
te  b e ł ą t w oieoto ip^ . , ,  ^  ^  m chowa.

2JL!y aoSowoe8° wynogro- J sie należy, bo taka kobieta

—  A cóż im «n , nie ma serca m atczynego (dała
* r t  0 8 1 0  !o*pekcJ* W  w t  %go dowody). Radze wziąć

~  łnspekcfa swoje a  fabrykant sobie tow arzyszkę ł * n ia jy ć .  
awojel Gdy wchodzi in s S e S r  Ona Panu poprowadzi dom. o-
pracy do febrylrt, robotnicy Iuż m  P a m  w y cho* “ S/! S lt a tń . 
®ą pochowani aa wałkami rhL-_ go Pan kocha nad życie! A ta t
kami. Schował Ich fabrykant, bo Mej baby do w f ^ f ^  jdzie
In®P€ktor musiałby stwierdzić nie wpuszczać! Niech idzie

że pracuje więcej robotników’ — " * ■ ■ ■ ~ * 1— 1"** 
niż jest ubezpieczonych, wiec * —
ookazuie tylko ubezDieczonvch.

maleńka swoja
w szystko, co Chciałam, sianu  1 ł»*JV, -  - 
się mnie uprzyjemnić każdą ćzam e było. 
chwilę, dawał mi ty le  m iłości i Tak mnie zbił, zgnębił i zosta

(pieszczot! Gdy byłam chora, wił mnie bez dachu nad głową, 
czuwał przy mem łóżka i pła- bez żadnych środków do życia, 
kał. Jak dziecko. W  letnie pięk Poszedł tam. do Irci, 
ne noce w oził mie kajakiem i W szystko zniosłam, bo go  
śpiewał mi tak słodko! kocham, lecz tego. że ona mi

Ja też  starałam sie uprzyłem  g o  zabrała, też niegodiziwa ko 
nić mu każdą chwile, byłam mu Weta, nie m ogę zniesc. 
wierną, posłuszną, jak byw a ty l Upłynęło fuż trzy tygodnie  

'ko pies, przyw iązany do sw ego od naszego rozstania się z nim. 
pana. Tułałam się ca ły  tydzień po

Pracowałam przy jego gospo podwórzu, nie majac mieszka- 
wjw ł ńn iput nrzedśie * —1 i^ść. a on sie przez

niż jest ubezpieczonych, więc 
pokazuje tylko ubezpieczonych. 
Aby się inspektor nie spostrzegł, 
to i ubrania robotnicze fabrykant 
zabiera z szatni i chowa do „ma 
gazynika podręcznego". T am 
pan inspektor nie zagląda, boć 
to „magazynik podręczny"... A 
szkodą! -C zęsto znalazłby- tam 
podręcznie zamagazynowanych 
robotników.

-— A jak jest przestrzegana hi 
gjena podczas priacy?

—  Pracujemy boso i nagb, bo 
fabrykanci oszczędzają na ubra
niach roboczych. Brud straszny! 
Stołowali brak, a tam, gdzie są, 
brud możnaby orać. Gdy przycho 
dzi inspektor pracy, to i mydło 
jest, i czysty ręcznik, ale gdy tył 
ko zamykają się drzwi za nim— i 
mydło i ręcznik znika. Chyba w 
tych w arunkach poprostu nie w70l 
no mówić o higjenie.

—  Czy duże jest bezrobocie 
Garbarstwie?

■ ---
Zdarza się. iż rzadca domu o- 

trzymuje za swoją prace mie- Starałam się pracować - 
szkanie bezpłatne od właścięiei nie * nim i tak upłynął rok. By 
la domu. O ile rzadca traci po- łąm bardzo szczęśliwa. Poza  

- _ i n  ije oozbawio nim nie Widziałam Świata. Ł%ćż
niedługo tak trwało.

Ptracowałam przy jego s w w  
darstwie. gd yż on jest przedśię 
biorcą. Ma swoje konie. P rzy  
nich pracowałam dnie i noce. 
Starałam sie braeowąć współ- 

, łalr iinłvłia| TOki BS

podwórzu, me 1X1C4.J(4W  -----
n!a ani co j>eść, a on sie przez 

jten czas bawił u Irki. Tonęłam 
we łzach, chciałam sie truć, 
lecz truciznę mi z rak wyrwa
no. Chciałam jemu zrobić 
krzywdę, ale czy można zrobić 
krzywdę człowiekowi, którego
się  kocha?Ż tego 'wszystkiego puściłam

. . . .  ... :ki|i W ydr żvćia nocnego, pije.
Ić6t to Irka t  moscow^, jhujam, batvi^ śle, mam ókołó 
.e ,.®r.rfca Ojfcf. mamusi, hłbYłb -iwbbib pełńó aÓóratórów, le c i ja
mtęłigentńa pańięńkh> k jńfe ćheę Znać. W sżYśćy Ti

**** obrzydł mi całytj"*v * óółno 4i«i jg

ka, wołam, Diastu,,.  ____ .
orzeklinam sama siebie, ludzi 
cały świat. Wprost zm ysły tr., 
cę, radź. radź Redaktorze! Co 
mam robić? Przemów do jego 
serca skamieniałego, wydrukuj 
ten list. Niech on usłyszy moja, 
rozpacz! Niech nie bedzie gła
zem!"Współczuje Pani z głębi ser
ca, nie możemy, niestety, uczy
nić dla Pani nic ponad wydru
kowanie tego listu, Sytuacja 
Pani Jest bardzo przykra, aje 
cóż? Jak to sie mówi: „Biada 
zw yciężonym !" Walki miłosne 
bywała okrutniejsze, ńiż wojen 
ne. Irka zwyciężyła Pania w 
.tej walce i na to niema ‘ ’ 
rady.

la domu. O ile rzaou* _«■*— 
sade. względnie o ile pozbawi© 
ny zostanie prawą prowadze
nia ksiąg. w  tym wypadku mu
si mieszkanie zwolnić,

Ta-k orzekają zw ykłe sąd ^  
uważając, że tego rodzaju puc 
szkanie jest lokalem -służ 
w y nu Jednak, sprawa ta oprze
sie o Sąd Najwyższy.

Skarżacy rzadca uwkża. że 
jest zwykłym lokatorem, że pła 
ci właścicielowi czynsz, że z 
chwila przerwania pracy właś
ciciel ma od niego przyjm ow ać 

- i  komorne w gotówce według pew wnej określonej wartości, że ge, każdy już ,ią paicem wyry
ci wobec tego eksmitowanie w ka. bo wszędzie każdemu w'ejv 

wypadku pozbawienia kogokol- dzie w  paradę. Potrafi Zabrać 
w wiek prawa raadoostwa nie dzieciom ojca. a żonom męża. 

,imtt ałus®no Ja nie wtem. Panie Redakto-

siołtru« rń ł¥  N  ko^ietył . 
Bb czyż f t l i t  Mthna e  dobrem 
nrowadżbfflft | «  brżetrżymY- 
waĆ mężczyznę nietyłkO w  
dzień ale i w  noey? A matka 
na to patrzy i pozwala. Nó, bb 
jakże? Kiedy matka taka sa
ma! Ludzie je.i zwracała uwa
gę. każdy już .ią palcem wyty-/Toćwii wei-

bbrżtdli, obrzydł mi cały 
lyCiat. ludzie i Sama śie iie  znie 
hawidżiłam. Myśl moja ciągle 
krążY koło niego. On tylko je
den istnieje w  mem sercu, ta 
moja Tolka kochana! Staram  
stę e  nim zapomnieć, nie my- 

ipcz nie moge. Gdy

~y.Jako pokonanej, pozostaje 
Pani tylko czekać na odmianę 
losu. Ten list. który Cećłiće Pa
ni posłać niewiernemu Tólko- 
wi, niechaj bedzie próbą ódZv- 
,Scania -go. Jeżeli sie nie udC. o- 
iraże sie raz leszcze , że Irka 
fest jednak silniejsza, n i t  Pani. 
W każdym ra z ie . nie wol
no Pani mścić sie. Nić Pani na 
tern nie skorzysta ,a karę po
niesie Pani ciężka. Nie wolno* fpr —1* -

jię o  iiuti «/«,)—  —
Ćłfeć wcale, lecz nie moge. Gdy 
żobaćzę jego postać i usłyszę 
jego głos. tP toi się  robi zim no  
.i gorąco. W  sercu mojent pow
staje żądza zemsty nad sobą. ~rkA ińJJrov«jv -  ------
m  m

niesie Pani ciez&a. —  
też Pani czynić tego ze wzjrie- 
du na dziecko. Myślę, że nie
wiasta, umiejąca tale niekińe ko 
chać. znajdzie śobl? i iszczę ko 
goś, co je j mi!Ość Leniej oceni 
i da zasłużona- w  całej pełni
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PIEKIELNA HOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć s z a t a ń s k i c h  pokus I zasadzek

Na trwoine zapytanie Oordyka o Ntualę-Monfkę,
Antoni Elicki odparł:

—  Jest teraz bezpieczna w domu mego brata.
Na obliczu Gordyka odmalowało się szczere za

dowolenie i uspokojenie.
Spojrzał na Elickiego błagalnie 1 rzekł:
—  Mam więc do pana wielką prośbą... Zechce 

ean łaskawie oddać córkę matce. Nluslę —  Basi—
Poczem dodał ze smutkiem:
—  Odebrałem Je] męża... zato zwracam córkę... 

Bo przecież gdybym nie ja, dziecko z pewnością zginę
łoby albo wpadło w najgorsze błoto... To moja jedyna 
pociecha...

Znów musiał się zatrzymać...
Tym razem dlatego, ponieważ skurcz bólu i wy

czerpania dławił mu gardło.
Nie chciał wszakże przestać mówić—
Postanowił wypowiedzieć się do końca...
Rzekł więc jeszcze:
—  Umyślnie prosiłem Basię, żeby wyszła, ponie

w aż nie chciałem, aby dowiedziała się ze szczegółami, 
kim był człowiek, którego nazwisko nosiła tak godnie, 
czyniąc mu tern zaszczyt największy... Niechże radość 
z odzyskania córki wynagrodzi jej choć w części od
cierpiane udręki... Ale to jeszcze nie wszystko... Teraz 
dopiero rzecz najważniejsza...

W szyscy obecni natężyli słuch...
Resztkami gasnącego głosu Gordyk szeptał:
— Chodzi o to, żeby Niusia odzyskała swe w łaś

ciwe nazwisko i miejsce... Są na to wszystkie niezbęd
ne dowody... Chcę je panOm wręczyć...

Uniósł się zlekka na poduszkach i wskazując na 
biurko, wybełkotał już raczej, niż powiedział:

—  Dęwody tożsamości Niusi mam schowane tu 
oto w tern biurku... Proszę je odrazu wziąć i schować 
u siebie... Są w drugiej szufladce na prawo... Jest tain 
sporo papierów... Może panowie będę łaskawi odrazu 
tam zajrzeć •••

EHcki otworzył wskazaną szufladkę i zaczął prze
glądać zawarte w niej papiery...

Gordyk drżał znać. ż* nie dożyj* do chwili, gdy

wszystko będzie już załatwione, bo zniecierpliwił się
1 zapytał: * V

— I cóż? Czy już? Czy pan Już znalazł? Sa tam
pod spodem... Pod dużą kopertą jest trochę mniejsza 
to właśnie będą te papiery i dokumenty-. Są związa
ne sznureczkiem...

Rzeczywiście była tam taka koperta—
Antoni wyjął Ją, a Oordyk rzekli /
—  Jednocześnie przygotowałem pewne oświad

czenie, które chciałbym podpisać w obecności panów.
Rozejrzał się I zapytali {..• Vt
—  Może dwóch panów zechce łaskawie bvć urzę

dowymi świadkami... To podobno starczy za rejentałne 
oświadczeni* w obliczu śmierci—

Hebdyński porozumiał słę wzrokiem z Antonim
Elickim.

Skinęli głową, słuchając, pełnł wzruszenia dal
szych słów Gordyka.

Ten zaś rzekł:
—  Panowie, zapewne, zdołają wytłumaczyć, skąd 

te dokumenty i papiery znalazły się w waszych rękach..
Wskazał ręką, mówiąc:
— Proszę łaskawie wziąć ten arkusz papieru, le

żący w tej oto dużej kopercie—
Hebdyński wziął ten papfei I zarazem mrugnął po

rozumiewawczo Elickiernu, że trzeba się śpieszyć, bo 
Gordykowi jui niewiele brakuje...

Rzeczywiście, widać było, ie  śmierć już bierze 
Gordyka w swoje posiadanie.

Były to już doprawdy jego ostatnie chwile.
Trupia mgławica zasnuła Jego wzrok—
Z wielkim trudem Już tylko bełkotał—
Nie mógł wypowiedzieć wyraźnie ani jednego 

słowa...
A jednak podpisał ów dokument jeszcze najwy

raźniej.
Wreszcie zwracając się do obecnych wyszeptał 

ledwo dosłyszalnie:
— Może I nie zostałbym takim bandytą.- Ale 

cóż? Byłem bez wychowania—
Uśmiechnął się blada Ręce drgnęły mu kurczowo-

Przei całe dało przebłegł dreszcz— 
Ostatni—

Tak obydwie siostry Barbara I Toła miały Jedna 
po drugiej w krótkim odstępie pogrzeby swych mężów.

Całe szczęście, że nie wiedziały, te jeden z tych 
bandytów zabił drugiego t w jakich okolicznościach, bo 
toby o wiele przykrzejszym czynBo cios, Jaki je spot
kał.

A właściwie tylko — Tolę.
Bo Barbara w głębf duszy była zadowolona, te 

Bóg wyzwolił Ją z przymusowego stanowiska żony 
człowieka, którego nienawidziła 1 z którym małżeństwo 
uważała za dopust Boży, nieunikniony l słuszny, jako 
kara za grzechy—

Inaczej — Tola—
Młała zupełnie inne usposobienie, niż siostra, już 

od samej młodości—
Zawsze była spokojniejsza, powolniejsza, niepo

datna do burz i namiętności.
Basia jeszcze niemal jako dztecko pokochała, a że 

była bujnego temperamentu, więc pokochała całym ża
rem, duszą t ciałem... Dlatego właśnie nie chciała po
czątkowo zgodzić się na narzucane jej przez ojca mał
żeństwo z uordykiem.

Tola była tym jej uporem zdumiona 1 zdziwiona...
Dla niej, dziewczęcia o nleobudzonych zmysłach, 

pęłnem posłuszeństwa dla ojca,, dzlwnem wydawało 
się, że można nie chcieć wyjść zamąż 1 to za człowie
ka, polecanego przez ojca.

Była taką sobie skromniutką panną na wydaniu, 
która pragnie, owszem, męża, bo to wszyscy uznają za 
cel tycia , ale kto to będzie, wszystko jej było jedno.

Gdy ojciec jej wskazał Rela, chętnie się na to zgo
dziła, choć do małżeństwa z nim nic jej nie ciągnęło, 
chćba tylko ciekawość: a jak to: mąż, mężczyzna, mał
żeństwo, dzieci, dom—

Dalszy ciąg jutra

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z

NIEWOLA NAMIĘTNOŚCI

Pani Mela drapiąca zniszczoną stalówką podpi
sywała weksle, które jej podsuwał CabulskL

Lichwiarz skrupulatnie oglądał każdy podpis, jak 
by już stwierdzał jego autentyczność i formalność, zer 
kając od czasu do czasu na dekolt zajętej pisaniem ko
biety.

— Bardzo wielki pan procent bierze —  powiedzia
ła pani Mela, nie przerywając podpisywania weksli.

—  Ależ to nie ja, droga pani, nie ja!... Ja nawet 
nie policzyłem dla siebie najskromniejszej prowizyjki!.. 
T akie teraz czasy, takich procencików wymagają. W e
ksle nawet najlepsze są ryzykiem!...

—  Mniejsza z tern!— —  przerwała pani Mela, od
kładając pióro.

—  A jak zrobimy z terminami?
—  Będę panu spłacała. Dziesięć tysięcy będę mo-

dać panu w przyszłym miesiącu.
— Niech tylko, droga pani, nie przeoczy terminu! Ja 

zawiadomię telefonicznie.
Zgarnął weksle i pomyślał:
— W przyszłym miesiącu inaczej porozmawia' 

my!... Ja  będę musiał nagle mieć odrazu większą su 
mę, a droga pani nie będzie mogła naturalnie mi jej 
wypłacić. W tedy zaczniemy pertraktować ze sobą!

—  Musiałem sporo się natrudzić, zanim w prze
ciągu tak krótkiego czasu wydostałem tyle pieniąż
ków —  mówił nagłos do pani Meli, otwierając szufla
dę i wyjmując paczki banknotów. —■ Proszę drogiej 
pani! Niech pani przeliczy!... Proszę nie chować, trze
ba policzyć!.,. Mogłem się pomylić!...

Sam przeliczył weksle, których dostał na sto dwa- 
(fsicścia tysięcy, kiedy pani Mela udawała, że liczy za-
orudzone i pomięte banknoty

Pani Mela wcisnęła z trudem do woreczka wielki 
pakiet i ledwie domknęła zamek.

—  Niech droga pani uważa — ostrzegał poważ
nie Cabułski. —  Tera* ty li urwfroicfów krfifiJ

tajników potwornej afery w świecie arystokracji
ulicy. Podbiegnie który 1 wydrze 
Trzeba bardzo uważać!—

z ręki torebeczkę, 

podała mu rękę ł odwróciła—  Dziękuję panu 
się do drzwL

Przesunął spojrzeniem po jej figurze i uśmiech
ną! się.

—  Zgodzi się, czy 3ię nie zgodzi? — zadawał to
bie pytanie. —  Ulegnie! Któraby z nich dla pieniędzy 
tego nie zrobBa?!

W przedpokoju podała Jeszcze raz mu rękę?
—  Dziękuję panu —  powiedziała. —  W yświadczył 

mi pan przysługę.
Cabulski według swego zwyczaju mtaszcząceml, 

prędkiemi ruchami w arg obcałowywał wypielęgnowa 
ną dłoń kobiety, póki nie szarpnęła rękL

Kiedy znalazła tłę na ach odach, strofowała sama 
siebie: 

— Powinnam być z tym Kdiwkrzem grzeczna,
by nie cisnął za bardzo w terminie, jeśli ml się nie uda 
na czas wyciągnąć pieniędzy od m ęża !- Ale jak się 
ten wstręciuch zachowuje!,.. Więcej poufałości, niż 
znajomości!... Co sobie taki stary dziad wyobrażał... 
Co mnie to zresztą obchodzi?! Niech sobie myśli, co 
chce. Mam pieniądze i może wreszcie Stefan przesta 
nie mnie dręczyć 1...

Spojrzała na zegarek. Było w pół do piątej.
Szła wolnym krokiem. Wolała się przejść, niż je

chać i nie zastać go w domu.
—  Pewnie jest jeszcze u Lfft —  myślała.
Doszła do M arszałkowskiej I Skręciła w stronę

dworca Głównego.
Szła, nie patrząc na ludzi, zatopiona w myślach. 

Usiłowała nie myśleć o swojej sytuacji, o tern, co się 
rozgrywało wokół niej, w czem sama brała udział, 
wciągnięta przez Noderskiego do wydarzeń, które ją 
omal życia nie pozbawiły, ją  i jej córkę. Nie mogła je
dnak często oprzeć się myślom, które natarczywie Ją 
nawiedzały.

— Może istotnie obudziła się w nhn laka niezwy
kła dla nas o b o lg a ? * -zadawala aobk autNUh

Nie widziała w tern nic niemożliwego. Była prze
cież tak oczytana w wyrafinowanych romansach, sty
kała się w świecie arystokracji, w którym żyła, z przy
kładami tak niezwykłemu... Jednak jako kobieta nie 
mogła się ciągle pogodzić z tern, że Inna kobieta choć
by nią była córka, zabrała jej kochanka Nie przesta
w iła go kochać, pragnęła Jak dawniej gorąco należeć 
do niego. Wstydziła się tego, wymawiała to sobie, ale 
szła do niego 1 dreszcz ją przebiegał na myśl, że nieza
długo znajdzie się z nim znów sam na sarn.

—  Jak się to wszystko skończy? —  zadawała so
bie trwożne pytanie. Nie odpowiadała na nie, ale przed 
sobą widziała jakby czarną kotarę, zasłaniającą przy
szłość.

—  Czeka mnie tylko smutek, ból i nowe ciosy —  
zdobywała słę na trzeźwość myśli.

—  I może klika Jeszcze upojnych, oszałamiających 
godzin w Jego ramionach!... —  dopowiedziała.—Niech 
słę dzieje, co chcel... Nie mam siły, żeby wyrwać się 
z pod jego wpływa. Jestem jakby pod hypnoząl... Przy
kuł mnie do siebie. Nie może inaczej być! To musii być 
hypnoza — tłumaczyła sobie. —  Czyżby inaczej nif 
zerwała z nim?

Oszukiwała sama siebie. Była to tylko hypnoza
jej Własnych zmysłów, gwałtowny wybuch namiętnoś
ci, które niezadługo mają zgasnąć bezpowrotnie...

Nagle przed szybko idącą panią Melą wyrosła 
przeszkoda.

Podniosła zdumiona głowę: przed nią stał Zyg
munt Przybosz z kapeluszem w ręku.

Utkwiła zdziwione spojrzenie w bladej, zapueh 
niętej twarzy młodzieńca.

—  Jakże zbrzydł i zmienił się w przeciągu krót
kiego czasul — przemknęła jej myśl.

—  Chciałbym z panią pomówić w bardzo ważne) 
sprawie — przemówił Przybosz, schylając się do
jej tękŁ

Dalszy ełąg nastąpi



W  drugim dniu m istrzostw lek 
koatletycznych Polski panów  w 
Poznaniu uzyskano naogół lep
sze wyniki, niż pierwszego dnia.
M. in. Luckaus z Jagielonji pobił 
rekord polski w trójskoku, osią
gając 14,96. Lokajski (W arsza
wianka) rzucił oszczepem w gra 
mcach rekordu polskiego. Poza 
win na wyróżnienie zasługuje wy 
oj* Biniakowskiego na 200 mtr. 
v^2»l sek.) Techniczne wyniki fi 
nalów drugiego dnia zawodów 
j"°stał zdyskwalifikowany. Wyni 

1 Przedstawiają się następująco: 
oztafeta 4 na 100 mtr. 1) AZS 

warszaWa 44,7 sek., 2 )  Legja 
Warszawa 44,8, 3) W arta P o i
li W ?)- S° kół ^ eszno» 5) W arta • vtaściwie piąte miejsce zaiął 
^radjon z Królewskiej Huty.
/o  , młotem: 1) W ięckowski 
(J>°kół Bydgoszcz) 38,80 mtr., 

Kiełpikowski (Sokół Byd
goszcz) 36,18, 3 ) Rodziewicz 

Łódź) 35,18, 4) Sumiń- 
ski (Krusche Ender, Łódź) 34,35,
°) Tilgner (Sokół Poznań) 33,82 
(nowy rekord okręgow y), 6) Hel 
łasz (W arta) 32,38*
/ 3 oki, ,wz w y i: 1) Pławczyk
(AZS Warszawa) 183, 2 ) Luc
kaus (Jagielonja Białystok) 180,
8) Hoffman (W arta) 175 (po 
rozgrywce z Chm ielem ), ‘ 4) 
Chmiel (Pogoń Katowice) 175, 
o) Ronlecki (AZS Poznań) 170, 
y  Kremmecke (Stadjon Król. Hu 
*W 170.

10.000 mtr. 1) Ftałka (CraCO-
p S  ¥ v :l1  ,ek -» 2 ) N°J> (SoW*
t e "  3 3 :U A > 3 ) Hirtklik

J g j E f E  i i  Lokaiski (Warsza 
t a f i o  i-r o\6?* 2 > Jurczyk (War
57.9(1 4 \  v  y . ° i tklewlcz (AZS)
M  i ?  Kędzielawa (Cracovia 
J W J )  Lenkiewicz (SKS Sta-

P*00*  T t
^  c  i W arszawa) 58,9

taV ,59 Q %xlkr><StadJ0n KróL Hu 
W arszńw V  P™«*kow«ld (PKS 
Chojnice/ S  Stańczyk (Sokół
W&rązawal l  J“ rkow8kl (AZS 
vlaV, Oszaat (Craco-

l o n j ^ ^ y ^ .^ .L o c k h a u s  '(J8^  
Potoki, k^ U ,9 Q  (rekord
13,W ( r e k U t e ? 0 <W art*>
K°). J )  P « aw czJW iP ?* nań8kle

0 mistrzostwo Pomorza 
^  Piłce nożnel

stW0 PomQrzP/ karSklm 0 mfstrz0 
Bydgoszc2v n’ fozeSranym w 
w Vm w J ’ pomiędzy miejsco-
fem zwycieivł ?  & uński«n Gry* ( 0 0 )  Sokół w stosunku

d z iw n y  
U; 0  °K O LICZNO śa

dnUnjCZł SI? .wyśc»gu kolarskiego
Wacil ° dz* uleSł wypadkowi 
Wasilewski z Warszawskiego
■ vitu, który w  Pabjanicach dos 

81? P°d taksówkę i odniósł 
szereg obrażeń. Dziwnym zbie
giem okoliczności W asilewski u- 

w ypadk°wi w  tem samem 
>ea ,g d z le  1 w  zeszłym raku
• " “ ■ m u *

(Sokół Lwów) 12,60.
200 mtr.: 1) Binlakowskl

(Warta) 22,1, 2 ) Koźlicki (AZS 
W arszaw a) 22,7, 3) Liedtke (Ja 
giellonja), 4 ) Hajduk (Stadjon 
Król. H uta), 5) Jasiewicz (War
ta ) , 6) Majik (Sokół Leszno).

1500 m tr.: 1) Kucharski (Ja- 
giellonja) 4:59, 2 ) Soldak (C ra- 
covia) 4:06,6 (rekord okręgu kra 
kowskiego), 3) Kuźmicki (W ar
szawianka), 4) Sidorowicz (AZS 
W arszaw a), 5) Zylewicz (W KS 
W ilno), 6) Orłowski (Pogoń Ka 
towice).

4 na 400 mtr. Sztafeta rozegra

na została w  2 serjach. Decydo
wały czasy: 1) Warta I w  czasie 
3:32,2 sek. 2) Sokół Leszno 3:33,
3) Stadjon Król. Huta 3:33,8, 4) 
AZS Warszawa 3:35,2, 5) War
szawianka 3:38,9, 6 )  Warta IL

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajęła Warta poznańska 
153 punkty przed AZS Warsza
wa 140 pkt i Cracovlą 07 pkt. O 
zwycięstwie Warty zadecydbwa 
ło jej zwycięstwo w sztafecie 
4 na 400.

AZS niespodziewanie zajął 4-e  
miejsce, spadając tem samem- na 
drugie miejsce w punktacjL

linii iimlirti-łiuiiiit
Pocztowego P. W,

W  drugim <łnhi I centralnych za 
wodów strzelecko -  łuczni
czych o mistrzostwo Pocztowe
go P. W . w Warszawie, wielu za 
wodników zdobyło odznaki łucz
nicze. W  dniu tyrt odbyły się naj 
ważniejsze strzelania, z karabin
ków szkolnych o przyrządach ce 
ławniczych otwartych na 50 mtr., 
Strzelania te będą obowiązywać 
na zawodach międzynarodowych 
w  Budapeszcie o Pocztowe Mi
strzostwo Europy. W  strzelaniach 
tych wyróżnił się zespół lwow
ski.

W  niedzielę, a więc w  trzecim

Motocykliści Warszawy pokonali Berlin
. . .  . . i   c*—„w ..... 7  l ti nlf

dniu zawodów, odbywały się 
strzelania w dwóch konkuren
cjach: 40 strzałów z postaw leżą 
cych z karabinków kal. 22 i pistc 
letów dowolnych na 50 mtr. W 
konkurencjach tych brało udzia- 
92 zawodników i zawodniczek.

O godz. 11.40 po odebraniu r^ 
portu przez wiceprezesa zarządu 
głównego, posła Dobrzańskiego, 
szeregi członków PPW  w szyku 
czwórkowym udały się ulicarn, 
m iasta na grób Nieznanego Żoł
nierza celem złożenia wieńca.

Dziś, o godz. 12-ej zakończone 
będą strzelania. O godz. 20-ej na 
stąpi uroczyste rozdanie nagród 
w sali Malinowej Urzędu Teleko 
munikacyjnego przy uL Nowo
grodzkiej 45.

W  niedzielą, na torze m oto-i W  meczu rozegrano dzie-
cyklow ym  Legji, odbyły sie cie więć spotkań trójkowych, przy  
kawe zaw ody m otocyklowe o \ tem punktowano w  każdym  We
charakterze meczu międzymia 
stowego, W arszawa —  Berlin.

Zawody odbyły sie przy ład
nej pogodzie. W idzów —  po
nad 6.000. Berlin reprezeirtowa 
li zaw odnicy: Karl Frentzen, 
Hans Elsner 1 Karl Binder - 
Saam. Barw W arszaw y broni
li: Szw ajcar na- m aszynie Rud- 
ge, Langer na Velocette 1 Do- 
cha na Nortonie. Zawodnicy nie 
m ieccy startowali na m aszy
nach Frentzen na Imperia. El
sner na Nortonie i Binder Saam  
na Velocette.

P o za  tem w drugim zespole 
W arszaw y etartowaH: Potajał- 
lo na AJS. ,.Bezet“ na Rudge 1 
DreweJU na Charter Lea.

W  niedzielę na jeziorze Troc- 
klem odbyły się międzynarodo
we regaty wioślarskie o  mistrzo
stwo W ika.

W regatach startowały osady
akademickie Rygi i Królewca.

Start tych osad wypadł bardzo

gu tylko wyniki pierwszych  
drużyn ohu zespołów. W  wyni 
ku —  w ygra! zespół W arsza
w y  w  stosunkur 14:HL 

Z w ycięstw o zawodników war 
szawskich jest wpełnl zasłużo
ne, byli oni bowiem lepsi od 
sw ych rywali i w ykazali nad
zw yczajną brawuro. Mimo po
rażki zaw odnicy niem ieccy re
prezentowali klasę w ysoką, za 
wiązyw ali z  naszym i motocykli 
stami ciekawą walkę na torze. 
Najlepszy z niemców, Frentzen. 
był zawodnikiem całkowicie 
równorzędnym w  porównaniu 
z naszym i motocyklistami.

W  biegu gośd . zw yciężył' El 
(2:49,2 sek.) przed Bin

der - Saamem. Zawodnik nie
miecki zrzekł się jednak pierw
szego miejsca na korzyść Frent 
zena. który po wypadku nie 
m ógł startować, a który był nie 
wątpliwie najlepszym  wśród
Niemców.

W  biegu najlepszych czte
rech zawodników Langer" poko 
nal Elsnera w czasie 2:32 sek., 
zrzekł sie Jednak pierwszego  
miejsca na rzecz Szwajoera. 
Trzecim był Potajallo, 4) Bin
der Saam.

W  biegu pocieszenia dla P o
laków w ygrał n iespodziew an ie  
Drewelis przed Dochą w cza
sie 2:54.2 sek.

Nadmienić warto, że wśród

1 naszych zaw odników  b raw urą 
odznaczył się Łartgeff *T’ Potajał 
to. a Docha —  m ądra  Jazdą.

lóśłarskie
słabo, nie zajęły one ani jedne-' 
go pierwszego miejsca. Poza 
tem startowały osady Wilna, 
Grodna i Warszawy,

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajął WKS Grodno — 69 
pkt., 2) AZS Wilno 44 pkt, 3) 
WKS Śmigły 42 pkt

Pogoda ni* dopisała. Zawo
dom przyglądało się 2.000 wi
dzów. Po zawodach odbyło się 
uroczyste roadanie nagród.'

Osady pań ! osady młodszych 
startowały na dystansie 1.200 m. 
Osady męskie —  na 1.750 mtr.

Nowy rekord w oszczepie
W czoraj na stadionie AZS w  i kureń cii nań , „  , ,naricu far Paderewskiego b -  T T  ai ^  -  r ustanowiony Przez Kwaśnlew-

Regaty międzynarodowe w Neoley
Londyn. W  sobotę zakończone I W biegu Jedynek zw ycięży,|gu  pań zwyciężyła Platę (Cam- 

zostały słynne dwudniowe mię- Niemiec lu h tz  w  czasie 8H 0 s .f a id g e )  w czasie 6:48 sek c o s  te 
dzynarodowe regaty wioślarskie ( wyrównując rekord toru. W bie- nowi nowy rekord. '*
w Henley. '

dookoia

Porażka Legji w Łodzi
W  meczu o mistrzostwo Ligi 

LKS pokonał Legję w nieznacz
nym stosunku 1:0 (0 :0 ). Jedyną 
decydującą o zwycięstwie bram-1 
kę zdobył Król na 5 minut przed 
końcem meczu.

Mecz był bardzo Interesujący 1 
emocjonujący. Przez cały czas 
z a z n a c z y ła  się duża przewaga 
ŁKS, ale pechowo grający atak 
nie umiał jej wyzyskać.

Sędziował p, Stalińsld, wi
dzów 2.500.

Akademia sportowa 
„Jura“

W czo ra j zakończy ły  t le  urot 
czystości Jubileuszowe KlutW 
Sportow ego- ̂  J u r“.

Rano na szosie pod Strugą 
odbył sie s ta r t  biegu ko larsk ie  
go na 100 kim. a rz y  udziale 48 
zaw odników . Z w yciężył J. Igna 
czak (P rąd ) w czasie 3.5.2. Za 
nim zaJeii m iejsca: M. Kapiak 
(Pirądj, G rzeczkow ski (Legja) 
i U rbaniak  (Skoda). P u h a r  prze 
chodnJ im. Płk. Ju r G orzechow  
skiego p rzypad ł w ięc N. S
P rad . ).

W  biegu 50 kim . p rzy  udzia
le 68 zaw odników  pierw szy 
o rzyby ł W atkow skl z W . T. C.. 
drugi — Krupa z K. S. T ram w a 
Jarz, M arkow ski (O rle) i  Łu
gowski (Jur).

W ieczorem  liczny o rszak  zło 
żony  z  członków  Ju ra , O rgan i
zacji M łodzieży P racu jące j i 
Insty tucy j zaprzy jaźn ionych  u- 
dal się na Kamionek, gdzie zo
s ta ły  złożone w ieńce na g ro
bach poległych podczas rzezi 
P rag i bohaterów . P o tem  odby
ła się u roczysta  A kadem ia 
S portow a podczas k tó rej p rze
mawiał n rezes M ałecki, s ta ro 
sta praski d . Skórew icz i przed 
stawiciele licznych kluhów spor 
towych. k tórzy  składali życze
nia ..Jurowi*1. Barw ny i urożma 
icony program  wokalno - mu
zyczny  zakończył uroczystoś- 

7  okazji jubileuszu ..Jur‘‘ o-

Czwarty wyścig kolarski doko 
ła  Łodzi na dystansie 211 kim. 
zgromadził 30-u zawodników z 
W arszaw y i Łodzi. Startowali 
poza tem dwaj czołowi kolarze 
niemieccy W eiss (Victoria Ber
lin) i Kranzer (Union Norymber 
ga). Zaw ody miały bardzo intere 
sujący przebieg. Przez cały Cząs 
prowadził Kiełbasa na zm'an{ z 
Więckiem i Odartusem. W  Beą» 
dzelinie odpada Kiełbasa a W U- 
ieżdzie Niemiec Kranzer reaygriu

je z dalszej walki. N a 25  kim. 
przed metą drugi Niemiec W-eiss

Nstrzostwa 
łódzkiej klasy A

W dalszych rozgrywkach o mi 
strzostwo klasy A okręgu łódz
kiego Turyści pokonali ŁKS 1-B 
6:0, WKS wygrał z Makabi 4:0, 
SKS nie rozstrzygnął walki z Ha- 
koahem 1:1, ą W idzew pokonał 
iu ^m  jJua,

m a defekt a następnie zepchnię
ty  zostaje aż na 11 -te miejsce.
' Zwyciężył Igo (W TC Warsza 
w a) w czasie 7:31:19 sek. bijąc 
o 20 mtr. Leszkiewicza (Wima 
Łódź), 3) Więcek (Resursa 
Łódź), 4) Odartus (ŁKS), 5) Ka 
sprzak (R esursa), 6 ) Lipiński 
(Skoda W arszaw a), 7) Konop
czyński (Świt W arszawa). Nie
miec W eiss, jak zaznaczyliśmy, 
zajął 11-te miejsce, m ając czas 
7:50:27j6 sek. Ogółem bieg ukoń 
cąyło £2 ^w odników .

ci.
irzynmi moc depesz od zaprz ' 
jażnioiiYclT organizacyj sporu 
v,'vch. a od W. T. C. dyplon 
honorowy.'

Z w y i > s t a n s  P s ę s ą f  

w  W s n z s w i e
Na boisku Pogoni w W arsza 

wie odbył się mecz .piłkarski u 
mistrzostwo ligi pomiędzy 
lwowska P ogonią  a w arszaw 
ska Polonią.

. Z a c i ę ż y ł a  Pogoń w stosun 
•Wru 1. 'do przerw y — 3:9.



O S T A T N I  E W I A D O M O Ś Ć  ł

Ze sportu

ló 18 48:14
11 15 2616
10 14 15.12
11 14 2218
10 12 23.15
11 12 13.12
11 10 24.20
11 10 20.18
10 9 10:13
11 5 15.35
10 S 9:21

10 3 9.30

Cracovla—Strzelać 7:0
Do  p rzerw y gra  ze strony  

C racovii była bardzo  słaba nie- 
przeprowadzając żadnych pla- 
nowych akcji. Po  przerwie Cra- 
covia gra znacznie lepiej uzys
kując pewne zwycięstwo

Bramki uzyskali Rusin 2, 
Malczyk 2, C eb u lak ,  S tepn ick i 
i Zieliński po  jednej. Sędziow ał 
p. S tronczek  b. d obrze .

Wlała—Garbarnia 0:3
Zasłużone zwycięstwo drużyny 

ludwinowskiej, k tóra  miała przez 
cały czas zawodów lekką prze
wagę nad swoim przeciwnikiem.

Bramki uzyska li  Pazurek  2 i 
R iesner. S ędz iow a ł p. Muszkiet 
dobrze .

T a b e la  ligowa przedstawia 
aię obecnie następu jąco :

Roch 
Craeoria
Ł. Ki S.
Pogoń 
G arbaraia 
U g ja  
W arta 
Wiato 
Polonio 
Podgńraa 
Warszawianka 10
Straoloe

W nb. niedzielę sytuacja w 
klasie A  co do mistrza i spadku ] 
została już wyjaśnioną. T y tu ł  
mistrza o k rę g u  zd o b y ł  G rz e g ó 
rzecki K. S. p rzed  Tarnovią  i 
Legją. D o klasy B. spadła Mak
kab i na skutek  p rzegranych  za
wodów z K oroną . P ozosta łe  roz
grywki w klasie A. nie mogą 
w płynąć na zmianę tabeli co 
do mistrza i spadku.

Tarnevla—Zwierzyniecki 2:0
Spotkanie obu d rużyn  miało 

przebieg  bardzo  spokojny . D ru 
żyna zwycięzców górow a ła  nad 
Zwierzynieckim lepszym startem 
i ambicją. Drużyna Zwierzynie
ckiego grała  w osłabionym  sk ła
dzie. Bramki uzyskali P irych  i 
Wyszadil. Sędziował p. K nobel.

Legje — Grzegórzecki 2:2
W ynik  zawodów miał duże 

znaczenie d la  mistrza okręgu. 
G ra obu d ru ż y n  na niskim po
ziomie a wynik zupełnie o d p o 
wiada przebiegowi gry. Bramki 
dla Legji nzyskali Borek  i T u 
reck i  dla G rzegórzeckiego  K oz
łowski i sam obójcza. Sędziował 
p. Gumplowicz.

K R O N I K A  K R A K O W A
Komisarze skarbowi przed sądem w Krakowie

Przed  sędzią dr  Janickim w 
Sądzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadła wczoraj na ławie o skar
żonych 40-letnia właścicielka 
szynku Gustawa O schnow itzow a 
zam. przy ul. Rakowickiej 16, 
oskarżana  o to, że dnia 4. X. 
1933 r. w Krakowie fałszywie 
oskarżyła rew identa skarbowego 
urzędu celnego w Krakowie, że 
tenże w czasie urzędowania 
podczas  kontro li  pobierał po
darunki.

Ponad to  zasiedli na ławie 
oskarżonych S tanisław  K olber ,  
lat 69, em. komisarz skarbowy 
u rzędu  celnego , zam. przy  ul. 
Szlak 63, oskarżony o to, że

nakłaniał Rom ana Burglarda i 
Tadeusza D w otsk iego  urzędni
ków skarbowych, by ci jako 
urzędnicy nie sporządzili zawia
domienia karnego do właściwej 
władzy przeciw osk. O schno- 
witzowej o to, że przyłapali u 
niej w sklepie po ta jem ną sprze
daż alkoholu.

Franciszek  Małek lat 39, ko
misarz kontroli skarbow ej urzędu 
celnego, zamieszk. Bogucice 19,

że nakłaniał T ad .  Dworskiego, 
że g d y  będzie zeznawał jako 
św iadek  w spraw ie karnej by 
zeznawał fałszywie.

Po  przprowadzonej rozprawie 
gdy sędzia  dr.  Janicki ogłosił 
wyrok skazujący osk. O sch n o -  
wicową na 8 miesięcy więzie
nia, i em. kom Kolbera 10 mies. 
więzienia, następnie przed ogło
szeniem wyroku na esk . Małka, 
gdy sędzia miał ogłosić wyrok

oskarżony, że b ędąc  komisarzem skazujący, osk. Małek usłyszaw.
me dopełn i ł  sw ego obowiązku 
przez to , że o d eb ra ł  zaw iado
mienie o p rzes tęp s tw ie  od T a 
deusza  D w orsk iego  i nie wpisat 
do dziennika tej sprawy o r a z ,

szy słowo „winien,, nag le  wy
ciągnął rewolwer, i dw ukrotnie 
s trze li ł  sobie w usta.

W groźnym s tan ie  przew ie
ziono M ałka d o  szpitala.

Kradzież 120.000 zł. z mieszkania p. Steiglera
Dnia 12 lu teg o  1933 r. doko

nano zuchwałej kradzieży w mie
szkaniu Jakóba S te ig lera  właść. 
„D elk i" ,  przy ul. Sarego  L. 14. 
Spraw cy po ograbien iu  gotówki 
oraz b iżuterji  ogólnej wartości 
120.000 zł. — nie zauważeni 
przez  nikogo zbiegli.

2m udne, przeszło rok trwają
ce śledztwo ustaliło, iż sp raw 
cami kradzieży są :  Józef  Tislo- 
witz l a t  34 kuśnierz ,  Zbigniew 
Brznszkiewicz la t  26, robotnik

i Scheer,  fryzjer, la t  39.
Szajka  ta  za pośrednic tw em  

niejakiego C haim a Dyma usiło
wała przekupić  prowadzącego 
śledztwo w tej sprawie wywia
dow cę T oszę i w tym ce lu  o* 
fiarowywała mu 12.000 zł.

W toku dalszego ś ledztwa u- 
stalono, że wraz ze sprawcam i 
w spółdziałały Regina Tislowitz 
la t 23, robotnica i Lola H aus- 
wirth lat 23, peroagając w ukry
ciu gotówki.

£ .C a ła  szajka s tanę ła  wczora 
p rzed  trybunałem  krakowskiego 
sądu  okręgow ego karnego.

Rozprawę odroczono.

Przew. s. o. dr. S tuhr,  w ot. 
s. s. o. d r .  Paleczny i dr. K rsuss, 
oskarża prok. dr. Topiński. B ro 
nią dr. A rnho id t ,  dr. K ohane, 
dr.  Kruh i dr.  Sóhuel.

Olbrzymia afera spółki „Caro“ w Krakowie
O n e g d a j  o d b z ło  się pos ie 

dzenie Z jednoczonych Komisyj. 
Prawniczej i Skarbow ej w sp ra
wie k redy tu  dla spółki „C aro “ .

A fe ra  spółki „ C a r o “ znana 
je s t  pow szechnie  w Krakow ie. 
W iadomo, że gmina poniosła 
przez oszukańcze manipulacje 
b. zarządu wspomnianej spółki 
ogrom ne i  s tra ty  w wysokości

około 2 miljonów złotych.
W spraw ie tej p rokura tu ra  

prow adzi dochodzenia.
O b ra d y  o s ta tn iego  posiedze

nia miejskich komisyj prawni
czej i skarbowej toczy ły  się nad 
sp raw ą  kredy tów  dla spółki 
„ C a ro “  i obfitow ały  w bardzo 
ciekaw e m om enty .— Dyskusja

trwała przeszło 3 godziny i była 
n iezwykle ożywiona. Ponieważ 
jednak  nie było  wym aganego 
quorum, nie pow zięto  żadnych  
uchw ał.

O p in ja  K rakow a z wielkiem 
zainteresowaniem śledzi spraw ę 
spółki , ,C a ro “  i oczekuje wy
niku dochodzeń  prokuratorskich.

Wawel—Krowodrza 2:2
O bie  d rużyny g ra ły  powyższe 

zawody bardzo s łabo  i można 
b y ło  zauważyć że na wyniku 
im wcale nie zależało. Bramki 
dla W awelu uzyskali W róbel i 
Sm olen z k a rn eg o  dla Krowo
drzy  Kwinta i B łajda z karnego. 
Sędziow ał p. Seidner.

Korona — Makkabi 1:0
T Zaw ody tych  d ru ży n  miały 
zadecydow ać o spadku  do klasy 
B. O b ie  drużyny wystąpiły w 
jaknajlepszych  składach, a d ru 
żyna M akkabi zssilona z H e r 
manem w ataku .  Przebieg  za 
wodów w ykazał zdecydow aną 
przew agę d ru ży n y  Makkabi k tó 
ra na sku tek  braku strzelców 
w ataku, musiała ze jść  z boiska 
pokonaną. Jedyna  bram ka dla 
Korony padła w pierwszej po
łowie gry  z rzutu karnego  e g 
zekwowanego przez S tankusza. 
Sędziow ał p Schim schcim er.

Niemcy zwrócą iydem 
skonfiskowane majątki?

Dzienniki szwajcarskie zwra
cają  uw agę na bierne zachowa
nie się kół emigranckich, a 
zwłaszcza żydowskich, w ok re
sie ostatnich zajść w Niemczech.

O świetlając to stanow isko  e* 
migrancji, pisma mówią, że m o
gło  ono wypływać albo z tego, 
iż pomiędzy miarodajnemi koła
mi hitlerowskiemi, a re p rez en 
tantami finansjery żydowskiej, 
toczą się w ażne  rozmowy.

Emigracja n ie  chcia łaby utru
dniać prowadzenia tych  zakuli
sow ych p e r trak tacy j  swojem s ta
nowiskiem dlatego, iż spodzie
wa się, że doprowadzą one do 
zezwolenia na p o w ró t  niezaan- 
gażowanych politycznie emigran
tów  do kraju i zwrotu skonfi
skow anego im majątku.

Hitler wysili miljon del. 
zagranicę ?

Am erykańskie  A g e n ce  Radio 
donosi, że w kołach finansowych 
ob iega pog łoska ,  że H itler 
przekazał do  W łoch  miljon do
larów, k tó re  stanow ią  specja lny 
fundusz partji narodow o-socja- 
listycznej.

Aresztowanie oszusta
Policja krakow ska aresztow ała  

wczoraj Jeziorka Michała, la t 31, 
zam. w Woli D uchackiej 261, 
źa n iedozw oloną grę z ręcznoś
ciową w 3 blaszki na Błoniach 
w Krakow ie.

Olbrzpit Miiiijcia słarbaie
W pew nej wielkiej fabryce 

bielsko-bialskiej wykryły władze 
olbrzymie ukrócen ie  opłat skar
bow ych . G rzyw na od sumy, na 
jaką poszkodowany zosta ł  Skarb  
Państw a, śc iądnię ta  rygory
s ty czn ie ,  p rzyniosłaby  miljon 
z ło tych .

Po  ukończeniu ś ledztwa prZez 
władze, do  afery  tej jeszcze 
powrócimy.

Karambol na Stradomiu
Na skrzyżowaniu ul. Dietla 

i Stradom w Krakowie, najechała 
w czoraj taksów ka Nr. Kr. 96165 
p row adzona przez A dam a S tanka 
lat 26, szofera, zam. przy ulicy 
Wielickiej 86, na wóz tram wa
jow y Nr. 24 kursujący na łinji 
Nr. 1. &

Skutk iem  zderzen ia  został 
wóz tramwajowy uszkodzony.

W ypadku w ludziach nie było.

Złodziej aresztowany 
na Wawelu

W K atedrze  na W awelu are
sztowała wczoraj policja krakow
ska D itricha Józefa, lat 25, pom. 
handlowego, zam. we Lwowie, 
przy ul. Żółkiewskiego 179, za 
kradzież kieszonkow ą 3 zeg a r
ków na szkodę Pawła C esarza ,  
P aw ła  F rączka  i Franciszka Sa- 
perm usa . inwalidę górniczego. 
Kradzieży d okona ł  na Wawelu 
w K a ted rze  podczas zw iedzania 
jej przez okradzioną tró jkę  któ- 
r ,a  tam znajdowała się z wy- 
c ^ c z k ą .___________

Widmo nowych 
rozruchów w Niemczech

W edle  wiadomości nadeszłych 
z Berlina, wrzenie w śród  o d 
działów szturmowych, znajdują
cych się obecnie na urlop ie , 
trw a w dalszym ciągu. Mimo 
ostrego  zakazu odbywania ze 
brań, szturmowcy w cywilnych 
ubran iach  odbywają konspira
cyjne wiece na przedm ieściach 
Berlina, przyczem rozszerzają 
swą p ropagandę  również na 
ludność cywilną, w szczegól
ności na s fe ry  robotn icza.

P rasa  czeska, kom entując po
wyższe wiadomości z Berlina, 
daje  wyraz przekonaniu, że 
„krw aw a so b o ta "  z dnia 30 
czerwca s tanow i tylko pierwszy 
e tap  walki przeciwko „drugie j 
rewolucji", która została nara- 
zie ty lko  chw ilowo stłumiona. 
Dalsze etapy rozgrywać się bę
dą już w najbliższej p rz y s z ło 
ści.

Samobójstwo 
matki Roehma

Donoszą z Londynu, że matka 
rozs trze lanego  wodza h i t le ro w 
skich sz turm ów ek min. R oehm a 
popełn iła  w czoraj w nocy sa. 
mobójstwo.

M orderca g e n e ra ła  
Schleichera rozstrzelany

Dziennik londyński „M orning 
P o s t"  zamieszcza w dzisiejszym 
num erze te legram  z Berlina, że 
dziś nad ranem  z rozkazu H i t 
lera rozstrzelano  komisarza po
licji, k tó ry  zastrzeli ł  gen. Schlei
ch e ra  w ra z  z żoną.

Kalit i sprawie premii!
K to  chce uczestn iczyć w lo 

sowaniu premji w miesiącu lipcu 
powinien natychm iast wysłać 30 
os ta tn ich  kuponów  pod adresem

„ O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I"  
W arszawa, S ienna 33.

Kupony należy w y s łać  w nie- 
zakle jonej kopercie, na której 
trzeba nalepić znaczek  za 5 gr. 
i umieścić z boku wyraz „DRUK”.

Teatr Im. J. Słowackiego
wincioram: „Romans"

Co p a  i  litach k ra M c h ?
A dria „ f io k itr  i dama"
A tlantic „M orderstwo w Zoo" 

i „Pracz a kryzysem "
\p a l lo : „Otchłań życia"
Bagatela: „Angelika"
Dam 2olnierza „Krńlewalti kochanek" 
Prom ień „W yrok morza"
Sionko: „G raj cyganie"
S itaka: „Sprawca nieznany"
Uciecha: „Pozwól aię kochać"
Wando: „Przygoda w nocy"
Swit: „Człowiek, ktńry wrócił"

R A D I O
6‘30 Andyeja poranna, 11'57 H ejnał 

12-3q Tranamiaja z Warszawy, 13*20 
Piyty, 13 S5 TraDimiaja z Warszawy, 
18*55 „Stary K raków " 19*05 Rozmai
tości, 19 10 Program  na dzień następny 
19 00 Kozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
domości spartowe. 2000 Transmisja z 
Warszawy, 20 02 Wiadomości bieżące, 
22*15 Felieton,

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D uco") we'wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

R E D A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na G ródku 2 — T i l i l o a  173-02 (od godz. 8 11

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K roa lce  krakowskiej cała strona 800 zł,

Z a n ik n ię c ia  u l ic y

Z pow odu b u dow y  kolek tora 
w ul. G rzegórzeckiej zamyka 
się z dniem V IX br. wspomnia
ną ulicę dla ruchu kołow ego na 
odcinku  od ul. D w ernick iego  do 
ul. Morsztynowskiej.

Birsit 112 zbAjetiwpntdŝdtiD
w Krakowi:

Przed sądem okręg, karnym 
w Krakow ie zna lazła  się w czo
raj szajka złodzieji składająca 
się z 12 osób, która grasowała 
w okolicach Bochni i Dobczyc.

H ersztem  szajki b y ł  Szewczyk. 
P o d  jego  p rzew odn ic tw em  d o 
konano 15-tu kradzieży.— Z ło 
dzieje nie gardzili  niczem, brali 
co w rękę padło, a mistrzem 
w kradzieżach był Szewczyk.

W dn iu ,  w którym  kończył 
odsiadywanie kary za p o p rzed 
nie kradzieże w aresz tach  sądu  
w D obczycach  na odchodnem  
z więzienia o k ra d ł  dozorcę  
aresztów  Jana  Bilińskiego.

Po p rzep row adzonej  rozprawie 
sąd  sk a z a ł  oskarżonych na karę 
od 3 m. do 18 m. a herszta bandy 
Szewezyka na 18 mies. więzienia.

Wojna Anglji
z Irlandią?

Ir landzki g en e ra ł  opozycyjny 
0 ’D uffy oświadczył w przem ó
wieniu w hrabatw ie C aven , że 
w ed ług  wiadomości organu  p a r 
ty jnego  irlandzkiej armji rep u 
blikańskiej A nglja  fortyfikuje 
część pó łnocnych  h rabs tw  ir
landzkich nad  gran icą wolnego 
państwa irlandzkiego.

— Jeśli to  oznacza wojnę 
przeciw nam oświadczył 0 'D u f f y  
— pó jdę  z Bogiem na w o jn ę  i 
spodziew am  się, że 95 p ro c e n t  
b łęk itnych  kos tn i  pójdzie rów 
nież ze mną.
p o ł.)

pół s trony  500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
Odpow iedzialny redak to r I wydawca l A lfred Kwiatkowski. Drukarnia Ifeiep el, Kraków, N« Gródka 2


